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W iadomość
H istoryczno - K ucharska 

0 sposobie, jakim  ży t
N A P O L E O N  

NA W Y S P I E  Śtej H E L E N Y .

Następujące podanie pióra pana Ca- 
renie, dobrze we Francyi znanego ku
charza w którem przebijająca się na
iwność niejest bez wdzięku, przekonać 
nas może, ze jeden z najsław niejszych  
tegoczesnych zwolenników gastronomii 
posiada dowcip i rozsądek, które mu 
tez słusznie przyznaje pan Jal wswem  
dziele : Scenes de la  vie maritim e 
( Sceny z życia morskiego. )

Dostojny więzień miał nastę
pnie w swych usługach kuchar
skich panów le Page, la Ro- 
che, a po nich Anglika; lecz 
gdy ci zmuszeni byli opuścić 
służbę dla pogorszającego się 
ciągle stanu ich zdrowia, cć- 
sarz napisał do swej matki w 
Rzymie będącćj, l>y mujaknaj- 
prędzćj przysłała jakiego kucha
rza Francuza, któryby juz da- 
wnićj był zostawał wjego słu

żbie , lub jego rodziny. Księżna 
Borghese zwróciła swą myśl na 
pana Chandelier, który lóż z 
wdzięcznością przyjął uczynione 
sobie wezwanie , oświadczając, 
iż dla zaszczytu służenia cesa
rzowi nie wahałby się pojechać 
i do Nowej - Holandyi (miejsca 
wygnania złoczyńców angiel
skich) ,  gdyby tego była potrze
ba. Lord Hamilton , obecny tej 
rozmowie księżnćj z kucharzem, 
chciał mu ofiarować swą kiesę 
pełną złota, a to w dowód u- 
kontentowania , jaki mu 'spra
wił czyn tak piękny, lecz ten 
wymówił się od przyjęcia daru, 
dodając zgodnością, ze jedzie 
nie dla zysku, lecz z poświęce
nia się. Przyśpiewując sobie wy
jechał pan Chandelier z Rzymu 
w towarzystwie lekarza , dwóch 
księży i nowego kredencerza, 
niejakiego pana Coursot. —  To
warzystwo to , z pięciu złożone 
osób, za swojćmdo Anglii przy
byciem zatrzymane zostało w*.
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Londynie przez trzy miesiące. 
Tu zapoznał się pan Chandelier 
z kucharzem Anglikiem, który 
właśnie powrócił był z wyspy 
Siej Heleny. Godny len czło
wiek, doradził panu Chandelier, 
by z sobą zabrał naczynia ku- 
cbenne z miedzi i płytę z lanego 
żelaza ; a to dla założenia pieca 
na sposób niemiecki, dalej ro
zmaite narzędzia i sprzęty do 
spiżarni, maclnnę do robienia 
lodu sztucznego le o  się jednak 
nie udało na wyspie, )  niemniej 
soli amoniakalnej, żywicy i cy
ny dó pobielania miedzianych na
czyń; sam bowiem kucharz mu- 
siał się tym trudnić, gdyż na 
wyspie nie było do tego rze
mieślnika . W  to wszystko zao
patrzywszy się pan Chandelier, 
puścił, się w drogę. —  Za przy
byciem na wyspę Stój Heleny 
uprzójmie został przyjętym przez 
jenerała Bertrand,. Cósarz polu
bił ju ż swego i i o wego k ucha rza 
z opisu listowego swój matki, 
niebawem zadowoloiony tóż był 
7. jego zdolności i przebiegłości, 
gdyż tenże urządził kuchnię na 
sposób uiemieeki, a to , przy po
mocy pły ty żelaznćj,, którą z so
bą przywiózł z Anglii. Ponieważ 
do starego piekarnika francuz-

kiego władza miejscowa nie do
starczała polrzebućj ilości drze
wa , pan Chandelier wystawił 
inny na sposób angielski; lecz 
i w tym miał wiele trudności: 
albowiem po długich dopićro 
zachodach zrobił mu miejscowy 
ślusarz piecyk z żelaza kutego, 
którego obmurowaniem sam ku- 
ebarz musiał się zatrudnić. Ce
sarz, widząc poezynione w swej 
kuchni zmiany, powinszował pa
nu ( j f a f t e M  mówią® niu: «I 
sam wiele na tym zyskasz, żeś 
mówił z panem la Kuchę przed 
swoim z Londynu wyjazdem, 
będziesz miał daleko mniej za- 
cho .u i nie po psu jesz sobie wzro
ku ; teraz i ja spodziewam się 
miewać częśeiój na śniadanie 
małe paszteciki.» —  «Tak je s t ,» 
odpowiedział kucharz , « w pól 
godziny będziesz je mógł za- 
wsze mieć , Najjaśniejszy Panie.’ 
Kolega mój przywiązywał się 
coraz mocniej do cesarza, któ
ry dla każdego z swych służą
cych równie był przystępnym. 
—  Pan Chandelier opowiadał mi, 
że cesarz zażądał raz na śnia
danie zupy iółnićrskk^, Kolega 
m ój, który dawniej służył w 
wojsku, »to śmiał jej zrobię 
dla swego dostojnego Pana ta*
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k ą, jaką zwykle jadają żołnie
rze; by ta ona lekką, Iroc hę fa
soli pływało po nićj. Lecz eć- 
sarz nie był zadftwułMiońym, 
kazał prz\ n oładknrharzsi rzeki 
m u. « Sin żyłeś w wojsku, wiesz 
tedy dobrze, że to łiiejestptB- 
wdziwa zedwórska znpa, zrób
że mi na jiitco lepszą.» I w sa
mej rzeczy, kucharz przygoto
wał naza jutrz zupę z wielkiej 
ilości clileba i fasoli, tak gęstą, 
ze łyż.kaby się w niej nie była 
zanurzyła. Cesarz zjadł jej nie 
w iele, bvł zad ow olon ym  , ale 
już nigdy nie zażądał tej zupy.
—  Jakaż mogła być myśl wiel
kiego wodza, gdy sobie kazał 
robić zupę żołnićrską? —  Się
gał ón zapewne pamięcią któ
rego z ty c li wielkich dni, w któ
rym objeżdżał obozujące wojsko 
w wiliją bitwy, mającej wyrzćc 
o losie niejednego z narodów,
—  a może byłyto przypomnie
nia pierwszych lat jego życia 
wojskowego. —  Mićszkanie do- 
stojnej ofiary wielkorządcy Hud
sonu - L o v e , odległe od miasta 
o półtory miii franeuzkiej, po
łożone było na pokładzie nieu
rodzajnej skały, w najniezdrow- 
szym i nader przykrym klima
cie. Nić masz prawie dnia w

całym roku ,  w Łtórymby się 
stan powietrza nie zmićniał trzy, 
lub cztery razv 5 po nieznośnych 
dwudziesto - pięcio • slopniowyrh 
upałach następują nagle burzli
we wiatry nader zimne i wil
gotn e, a po nich gęste i zu- 
duszne m gły, czasem dwa dni 
trwające. A gdy znowu dobro
czynne proniienie słońca przv- 
świecą temu siedlisku gm ye.y  
i żałoby natury, trudno jestzna- 
leźe cokolwiek cienia. Drzewa 
gumowe składają całą ozdobę 
wyspy, lecz wiatr pochylił je 
wszystkie w jedoę stronę, a na
wet po części są one ogołoco
ne z zieloności. Owo zgoła we
getacja wrstly jest nader nędz
na; można tu sadzić tvlko kił- 
ka galu oków jarz vn ogrodowych, 
ale i te stają się albo pastwą 
szczurów, a łte  tćż samo słoń
ce je spali. W idy, cielęta i Ba
rany, klóremi zaopatrywano wy
sp ę , przybywały z Brazylii i z 
przylądka Dobrćj N adziei, lecz 
trzy lub cztero - tygodniowa prze
prawa morska nioeno je wyni
szczała, i zawsze dostawały się 
na mićjsce bardzo wychudłe; 
na pastwiskach wyspy podupa
dały one jeszcze więcćj, tak, 
iż ich mięso było coraz obrzy-
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dliwszóm.— -Biódny kucharz mu- 
siał często l ciśnionem sercem 
przyjmowąd na stół cesarza ło 
patkę z w ychudłego wołu, któ
rego pjóślądki brał zwykle, dla 
siebie wielkorządca wyspy ; Oe- 
»urz , łt®fy lubił tłuste mięso, 
musiał j  w lytn nawet wzglę
dzie znosić ciągłe przykrości od 
swego zaciętego nieprzyjaciela.
—  Nierogacizna z.rodząju cłoń- 
skiej , taka, jaka jest w Anglii 
i dziś już we Francyi, była 
tłusta i bardzo smaczna. Cesarz 
lubił z niej kotlety, krwawe ki
szki i kiełbaski, które mu też 
kucharz starał się zawsze jak 
najstaranniej przygotować. —  
Pan Cbandelier napróżno wszcl- 
kich używał sposobów, by u- 
tuczyć kurczęta, kapłony, indy
ki i gęsi. —  Zwierzyny nie by
ło na wyspie; przywożono wpra
wdzie kuropatwy i bażanty dwa, 
lub trzy razy do roku, lecz 
wielkorządzca zamawiał ich ku
pno wyłącznie dla siebie, mato 
udzielając cesarzowi. —  O po
dły pasi brzuch u ! w liańbie prze- 
każą cię nasze dzieje potomnym.
—  Żadna z ryb europejskich nie 
dochodzi brzegów tej w yspy; 
ńie ma tu ostryg, żadnego ro
dzaju ślimaków, raków mor
skich ani rzecznych. Znaliśmy

tylko dwa gatunki małych ryb 
dodS smacznych , jedne nazywa
li Fra n c uzi d o b r ą ko b i e t ą 
( óowe femme. ) której nazWy po
wód nie jest mi wSadsmy, a 
drugie tej długości co nasze 
w ęgorze, lecz wązkie na kształt 
skazowki zegarka, i g  1 i e a m i 
(aiguilles) zwane. —  Owoców 
jakby nie było na tej wyspie; 
ponjnradńze i eytryny z wielką 
dla niestałości klimatu dojrze
wają trudnością, morele i wi- 
n ogra na są bez soku , gdyż nie 
dochodzą należycie. Lecz za to 
jest wiele owoców drzewa bana- 
nasowego, które mój kolega 
konserwował w rumie i używał 
na komput; przyprawa ta , sma
żona i cukrem glazerowana, nie 
jest niesmaczna. Z resztą nie 
masz tu bynajmniej owoców 
czerwonych, jabłek, gruszek, 
brzoskwiń, zgoła żadnego z na
szych wybornych owoców Fran- 
c y i .—-Z w iń  dawano osobom, 
będącym przy cesarzu , maderę, 
teneryffę (w ino do maderypo
dobne ) i konslanee; wielki mąż 
zaś używaj samego tylko bor- 
deaux.—■ Śniadanie cesarza skła
dało się : z mocnej zupy szcza- 
w&ltej, lub jakiej innej oże- 
źwiającej, z baraniego mostku 
panirowanego i dobrze na ru-
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•zeie upieczonego i z jasnym so* 
scin , z małego pieczonego kur
częcia lub dwóch kotletów ba
ranich, a czasem jeszcze z ja
kiej jarzyny na pośrednie danie. 
—  Obiad składał s ię : z zupy, 
Sztuki mięsa, z dwóch dań na
stępnych, pieczystego, i dwóch 
dań ostatnich , ® których jedno 
zawsze bywało słodkłe, h ł  z 
ciast , bo je ćŜ iflrz bardzo lu 
bił, Do stołu używano srebrne
go serwisu.—-F a n  Lbandelier 
opowiadał m i, iż do dania po 
zupie następującego, czvli na 
odmianę sztuki mięsa, miewał 
tylko wołu winę, baraninę, świe
żą wieprzowinę: lub al
bo też gęsi i młode todyki,' Ta
każ sama zachodziła tcudność 
w odmienianiu potrawek; z dwóch 
zwykle na stół dawanych, do
bierał jedne z mięsa jatkowisgo, 
a drugą z drobiu , danego w
ciaście paszletowem luli sinażo- 
nem. —  Najulubieńszemi potra
wami cesarza były: drób pie
czony, potrawka z drobiu, kur
częta smażone d la Ultirengo, 
po włosku, po prowancku bez 
skrzydełek ■ f c f e l  z k urcząt rO* 
biony CziłSefli mi winie szampań- 
skiem (które było bardzo dro
gie na wyspie ,:ałhowiem butel
ka po 2 4  ry fiajikdw,) kurczę

ta po tatarsko , także kiszki a la 
Riehelieu, i grzebienie drołiiu w 
konsumie ( aaconsommd.) Jednak 
nad te -wszy t̂ki© potrawy prze
kładał Napoleon ciasta, czy to 
z pieca czy smażone, mianowi
cie: koeh piankowy, małe tor
ciki z forinek d Zo reine, maka
ron włoski dany po medyolaii- 
skuj-łub w jakikolwiek innyspo
sób. Lecz mój kolega nic mógł, 
makaronu tak dobrze przepra
w ie, jakby był ebeiat, gdyż lu
bo ten był sprowadzony wprost 
z Neapolu, zawsze było go już 
czuć nieświeżością; tęż sainę 
wadę miał i parinezau.—-Pier
wsze po zupie dania bez wszel
kich bywały ozdób, a to dla 
l»i-;iku wszystkiego ; dostarczano 
wprawdzie kucharzowi trulli i 
pteczmck, leez t&j lubo nale
życie zaetatwauc w słojach, za
wsze się popsuły. Masło było
słone, stare i niesmaczne; do 
ciasta francuzkiego nie można 
go było używać, aż po kilfca- 
krotnem przepłukaniu i gąbko- 
waniu. —  Przy schyłku życia 
był cesarz mniej zad uwolnionym 
z swej kuchni; apetyt jego cią
gle się pogorszał, a w zmysło* 
wości nie znajdował żadnego 
już dla siebie powabu. Zresztą, 
chociaż w dobióraniu i przyo-
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zdahianiti potraw wszelkiej do
kładano slarannośei, fióz rnótrł 
sani talent kucharza, gdy we 
wszy s tk ieni ni usiał z ciągiemi 
wałczyć ppzeszkódainj? —  Fu  
śmierci cesarza wykonawca je 
go ostatniej woli oddal ka/.(le
nili B# sftłź{|Cvch kwotę pienię
żną zjcsussy ,<®SąPskiftj na r/.fcV7. 
peosyt BftnrrftnMfc*— oprócz te
go inne ziflMMfc sum v, które 
cesarz pn»ezwaiszvł kaźdetnn w 
mitrę zaglpg- Afój kolega du#l»t 
10,000 Fratifcón' na drogę dó 
F raneyi, a w  Paryżu jeszitze 
23,000 franków. 'Pak to 
nagrodził Napoleon poświęcenie 
się i oehfttit® usługi sw ego 50- 
s ta tn i ego kucharza.

KOŃ zDŁUGIEM UCHEM.
PO w i ć ść .

Jakiś sztukmistrz znamienity 
Zdatności niepospolitej ,
Odlał ze spi/.y rumaka ;
Naturalność postać taka,
Iz przysiągłbyś ze koń żywy. 
W szyscy się zbiegli oglądać te dziwy,

• Ali ! rZeez śliczna, doskonała!
• Zjedna, mówią, sobie sławę!
• Lecz jest wada, wada cała ,
• Że zawielkie ucho prawe.

• Inaczej byłby liczon do tej sztuki cudu 
•Którą stary Rzym ozdobny,
•Byłby do tego rumaka podobny,
•Naktórym jedzie cesarz, ow kochanek

( ludu.

• Byłby podobny, ale wada nclia.> —» 
Sztukmistrz się śmieje , i cierpliwie

( słucha ,
Lecz wreście kiedy jedno mówią 

( przez łat wiele.
Radzą jemu przyjaciele, 
lz  nie można tak zostaw ić,
Trzeba koniecznie ucho te poprawić,

—  . W ićm ja kto radzi szczerze, kto ra-
( dzi zawiśnie ,

• AIozc ja takie ucho zrobiłem umy
ś ln ie .  •

—  •Tak jest u m y ś ln ie ,.—  któryś 
( mu tam rzecze,

• Z własnego ucha brałeś wzór czło-
( %vicezc.«

—  «A może i z W aćpana, (rzecze za-
( gniewany) ;

• W  chwili gdy w pięknych dziełach
( znajdujesz przygany,

• A wiesz W aćpan co innym ciicesz
(nauk udzielać

• Chcąc to ucho poprawić trzeba po-
( sąg przelać.

—  «W iem  i dla tegoś gniew-ny, mistrzu
( doskonały,

• Oby wielu podobnych niebiosa nam

• Lecz odtąd chciej korzystać zprzyja-
( (‘ielskićj rady :

• Tworząc posąg , unikaj i najmniejszej
( wady. • —

Niech wam ta powieść służy Panowie 
( P oeci,

Co tak wiersz zostawiacie, jak który 
( przyleci.

I potem się gniewacie gdy was sądzą 
( srogo,

Patrzcie , koń z długiem uchem podo- 
( bny do kogo T




